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%  z IKc-.'fc r:ięci6v
Ale mniejfiiza z tym. Zaprow adzę i 

teraz pana dc# szkoły zięciów.
'V e  w span ia łe j san  rozsiad ło się 

po lożach kilkanaście do orze. zb la­
zowanych postaci, —  to u o e im o - 

m « ,  św ietnie wyćwiczona służba  
w  gan roznosi ooctaile.

P rzy  kacedrze p ro fesor zooony 
w  orli nos prowadzi w łaśnie w y ­
kład, obok osobnik wkazułoj po­
staci.

Pytam  uprzejm ego dyrektora 
przedszkola, czy osobnik m ilczą­
cy pełn i czynności asystenta.

Menel nieudanego zięcia
A le ż  nie, no jest coś w  rodzaju  

modelu, okaa cypu nieudanego 
zięcia, sprowadzony za specja l­
nym •wynagrodzeniem  jako curio­
sum. Cele, dla których została 
stworzona szkoła z ię có w , są w agi 
pierw szorzędnej. Sp raw a  dziedzi - 
czfeaia i przekazywania trad je ji  
następnym po Koleniom jest spe­
c ja ln ie  tragiczną w  św iecie w ie l­
k iego kapitału. Syn utrać jus*, lek 
kodmch, głuptak lub idealisto mo­
że ła iw o zmarno wac aorobeK o j­
ców. Stanowisko wielkiego kapi­
ta listy  wym aga zarówno charak  
teru, Jak treningu tudzież mate­
r ia ł i stycznego poglądu  na św iat i 
ku ltu  złotego cielca. '

Nie wystarcza chciwość
D la  utrzym ania m ajątku nie 

w ystarcza 'chciwość, potrzeba je ­
szcze głębokiego szacunku d la po­
tęgi pieniądza M ilioner, który n*e 
umie uszanować m iliardera, stra ­
ci n iewątpliw ie sw ój milion. Go­
rzej jeszcze, gdy trzeba m ajątek  
i tradyc je  o Id a  i  w  ręce zięcia. 
T ych  panów trudno poznać. i>rzed 
ślubem  wszyscy poK azują tylko 
zgięte pokornie karki, później do­
piero dają  się poznać i albo u jaw ­
n ia ją  oblicze łowcy posągowego, 
a lbo  przedziałek gigol&ica. Łatw o  
się z tym pogodzm có 1 kom, gorzej 
ojcom, jeszcze gorzej kapitałom.

Stąd konieczność pewnego  
choćby pobieżnego zbadania zdol­
ności przy pomocy tak modnej me 
jody psychotechnicznej.

Ade it stanu zląc owskiego
Rrzv zadaw aln iających  w yn i­

kach, krótkie nawet przeszkolenie 
w draża  adeptów  stanu zięciów  
skiego do ich przyszłego zawodu  
M etoda pog lądow a ma tu duże 
zastopowanie Oto w  teł chwild de 
m onstra je  p ro fesor okaz n ieuda­
nego zięcia ob jaśn ia jąc  przyczy­
ny Jego z jaw iska negatywnego.

Zięć idealny
Posłuchajm y co mówi p ro fesor;
T yp  fizycznie zdrowy, w  m ia­

rę  przystojny, nieźle wykształco­
ny, w łada  językam i, pozornie zdol 
ny do zajm owania stanowisk kie­
rowniczych, d jb ry  tancerz, niezły 

tenisista, w  m iarę zarozum iały 1 
nieprzystępny, pochodzenia a ry j-

P i ę k n a  i n i c j a t y w a

R ealizu jąc p rogram  doks^ualce- 
m a zawodowego Cech K ray có w  
Chrześcijan  m. st. W a rszaw y  ub  
Krakom  Przedm ieście 41 m. fi 
urządza w  bieżącym  m iesiącu I 
kurs kro ju  d la  M ist-zów  i  I  kurs 
dla Czeladników.

Osoby, interesujące aię powyż­
szymi kursam i w inny zw racać Się 
po wszelkie infoannucje brzpo- 
§re dnio do Cechu.

Zapi&y codziennie od 10 —  14 
i 18 - -  20 .

skiego, stanu szlacheckiego. W ezel 
k it dane pn-erhawiały, ie  będzie 
to typ przeciętnego zięcia, tym­
czasem się zmarnował... 1 m ają­
tek też.

KIud łowiecki
Okaz ten zw iązawszy się matry­

m onialnie z latoroślą wielkiego  
rcau, figu ru jącego  w  n h m an a  
chu Sem igota w  dziale —  barono­
wie, fcrm alm e stracił głowę. Gó­
ru jąc  m ajątkiem  ponad najlepsize 
rody kraju, chciał im dorównać  
również na Stopie t. zwanej tow a­
rzyskiej .

JaKo cel swych m arzeń upa­
trzył sobie fortecę dość eksaiu  
z jw n ą  w  postaci K lubu Łow iec­
kiego. N a raz ie  forteca okazała się 
przystępną, opuściła most Łw<r 
d z o n y  i pozwoliła gościow i na  
kandydowanie. P raw a  gościnno­
ści zostały nieco odwrócone i kan­
dydata przynaglone do zasypyw a­
nia głębokiej fosy różnic stano­
wych w  ten apc jób, ie  każdorazo­
w y pobyt w  kiubie opłacać musiał 
autografam i. N ie  figu ru jąc  1 w 
księgach heraldycznych wśród  
arystokracji, umieszczał sw’e na­
zwisko obok T rąb  ł N iedźw iedzi 
na blankietach wekslowych.

Z abaw a taka kosztowała kilka 
nrlionów , a pon iew aż ńoolessó 
oblige, aoept sztuki arystok ra­
tycznej tak z  góry potraktował 
swe poziome obowiązki dyrektor- 
sKie, te m eoawem  widiiK. p la jty  
—  sywtukało v? podw oje jednej z 
największych w  kra ju  fortun.

YV obliczu wym ownej postawy  
wierzycieli, nolews volens t r z e b a  
było zrezygnow a ł te  eurnoWieka 
kierowniczego w banku, ca ła  po- 
clecna. te  poze-iara możność za­
g ran ia  r a  Lanąue w  Klubie...

T u  jednakże wytłoin&cZon© nie­
fortunnemu Kandydatowi, to  kiuD 
>wszem stoi na stairowtoku demo 

kraty czmyra, docenia doniosłość 
stanowiska społecznego n iw elu ją­
cego ró in ice  stanowe, klub po­
tra fi nawet darow ać pewne ko ligs  
cja semickie w  myśl zasady rous 
cem prendre c‘est tout pardonner.. 
ale jeś li ktoś ule ma ju t  stanowi­
ska, je s l  ju ż  tylko es-ayrcktoram , 
to postąpi rdaeh etn ie  je ś li sam  
w ycofa sw ą  kan dy daturę,

ózanowni słuchacze, spójżcie na 
osobnika tu dem onstrowanego, 
czeka w as taki sam  los, o ile nie 
zastosujecie tńę do pewnych re­
guł. Jedynym  waszym  środkiem  
utrzym ania staną się płatne poka­
zy... w  szkole zięciów.

Paaam ao nóżeit
K orzystając z okazji zwiedzam y  

Sizkołe dyrektorów w ielkiego prze­
mysłu. P anu je  tu znacznie w ięk­
szy rygor i  systematyczność 
nauk. Każdy zięć będzie m iał sw e­
go dyrektora, dyrektor musi do­
piero pracow ać na w łasnego  Zię­
cia.

Podziw iam y najnowsze metody 
pedagogiczno stosowane w szkole.

Oto np. k lasa  taktu i dobrego  
w ychow an ia : przed udekorowaną 
postacią m anekina szeregi przy  
akompaniamencie fortepianu w y ­
konują serie  pokłonów na komen­
dę —  ukłon w  praw o, ukłon w  le­
wo, ukłon długi, ukłon dworak;, 
ukłon swojaki, ukłon na tempo, 
ukłon tępy.

N ag le  komenda —  padam  do 
nóżek —  i oto przed manekinem  
leżą Szeregi adeptów sztuki dy- 

i rektorskiej.

Dow iadujem y się, ż e  do pro­
gram u nauk należy również uro­
czyste kroczenie w  pochodach, o r­
gan izacja  entuzjastycznych aaa - 
demij ku czci osób niewiadomych, 
ujaw nian ie spontanicznych uczuć 
i t. p.

Ż-ogram m iłego dyrektora i w  
towarzystw ie doktora opuszczam  
a ko dermę.

(„N o w y  Ł a d “, A . Borkowski 
„2-a kulisam i w ielkiego kapita­
łu " ) .  , ...

39MM0 złotyih ukradli kasiarze
„AiystoKracia” kasiarska -  io żydzi

W  świecie przestępczym zajm u  
ją  żyazi jedno z przodujących sta­
nowisk. N ie  ma ich w  robotach  
„na m okro", tj. w  bandyty śmie z 
bronią w ręku, natomiast inne 
przestępstwa są szeroko i gęsto 
obsadzone przez żydów. N a jw ię ­
cej żydów jest w śród  osób popeł­
n iających przestępstwa przeciw  
Państw u oraz w  fałszerstwach, 
paserstwach, w handlu żywym to 
w arem  i t. p.

W śród  arystokracji św iata

przestępczego, którą stanowią  
kasiarze żyaów  jest o k o I o 40 
procent. Sę oni przeważnie im eja  
toram i i organizatoram i w ie l­
kich wartości. 0 *ó !na  ilość ka- 
siarzy, upraw iających  sw ój pro­
ceder na terenie Polski, wynosi, 
w ed ług ostatnich obliczeń, około 
500 osób. N a jw iększą  iloSć kasia- 
rzy —  fachow ców  posiada W a r ­
szaw a —  144, K raków , L w ów  —  
138. W  W arszaw ie , od kilku lat 
zastosowano już  bardzo , ostry

Z a w i e s z e n i e  r y n q r a f ó w  w  k o ś c i o ł a c h  a k a o e n r f c k k h

Wielka manifestacja -atolicko-ircrodowa
m łodzieży akademickiej

1 W  niedziślę w e wszystkich śro- Ł>t. Boczyński, M . Ostromęcki i T
dowiskaeh akadem ickich: w  W a r ­
szawie, Lw ow ie, K rakow ie, Po ­
znaniu, W iln ie , Lublin ie, Gdań­
sku i Cieszynie odbyła się uro­
czystość zaw ieszenia kopii ryn - 
g ia fu  Jasnogórskiego w  kościo­
łach akademickich.

W  W arszaw ie  o godz. 10.30 w  
kościele św . Anny (akadem ickim ) 
M szę św. odpraw ił J. Em . ks. K a r ­
dynał Kakowski. Po  Mbzy św . J. 
E- k s . biskup Szlagow ski dokonał 
aktu zaw ieszeń.a poświęconej ko­
pii ryngrafu , R y n g ra f zaw isł po 
lewej stronie kościoła na m arm u­
rowej tablicy.

W  pięknym kazaniu J, E . ks. 
biskup Szlagowski raz  jebzeze 
podkreślając w agę  w ielk iego aktu 
śluDowania, wożonego w  dniu 24 
m aja n„ Jasnej Górze, w ezw ał do 
w ypełnienia obowiązku, jak i ra ­
zem ze .ślubowaniem  wzięła mło­
dzież na sw oje ban d .

O godz. 12 w  sa li Techników  
przy ulicy Czackiego odbyła się 
uroczysta akademia. Akadem ię  
zagaił przewodniczący Centralne­
go Komitetu Akadem ickich SIu d o ' 
w ań Jasnogórskich, W ł- P ieńkow ­
ski. Za stołem prezydialnym  za­
ję li m ie jsca: J. E . ks, biskup Szla- 
gowsKl jako przewodniczący ho- 
norav y  p ro f. W . Chrzanowski, 
prezydium kom itetu: \Vi. P ień ­
kowski, Cz. Polkowski, Jan Szczę­
sny i prezesi Bratnich Pomocy

„ D a r  P o m o r z a ”

na Pac/fiku
C O L O N , 14. 11. Statek szkol­

ny państw ow ej szkoły* morskiej 
„D a r  Pom orza" w an iu  12-go 
b. m. przybył do Colon w  Panamie  
skąd po 4-dniowym postoju udu 
się w  dalszą drogę na w yspy Ga­
lapagos na oceanie Spokojnym. 
N a  statku wszystko w  porządku. 
Uczniow ie i iziłoga żarowi.

F e r i e  z i m o w e

w szkolnictwie
K uratoria  okręgów  szkolnych  

otrzym ają w  najbliższych dniach  
zarządzenia dotycząct zimowej 
przerwy w  nauce, w  szkolnictwie 
powszechnym i średnim. Skróco* 
ne ferie  Bożego Narodzen !a b ę łą  

utrzym ane nadal.
Lekcje w  szkolnictwie zaw ie­

szone m ają być dnia 22  grudi a, 
zaś wznowienie zajęć nastąpi 9 
stycznia.

Pasławski,
Salę wypełn ił olbrzym i tłum  

młodzieży, przekraczający 2  ty­
siące osób. Korytarze przylegle  
zajęli spóźnieni, dla których za­
brakło już m ie j3c na zatłoczonej 
sali. W  pierwszych rzęaach zasie­
dli przedstaw iciele duchowień­
stwa i Senatów AkademicKich. 
W zdłuż ścian poczty sztandarowe  
stowarzyszeń katolickich i B ra t­
niej Pomocy.

P ierw szy  przem ówił do zebra­
nych prOf. Chrzanowski, wysoko 
ceniony przez młodzież, je j na j­
lepszy p rzy jaciel W  przem ówie­
niu swym  podKreślił konieczność 
pracy ideowej młodych, którzy 
winni przygotować się nietylko  
do pracy  zawodowej, aie i do Dpeł- 
niania w ielk iej o łuzbj d la  naro­
du.

Następnie zab ia ł glos p. Cz. 
Polkowski, który w ygłosił św iet­
ny re fe ra t „Skarga a dzień dzi­
siejszy". b taw ia jąc  Skargę jako  
najlepszy w zór Polaka -  katolika, 
który naśladow ać w inno młode 
poKolenie, dążące do re lig ijnego  i 
narodowego odrodzenia Polski, 
m ówca om ówił najw ażniejsze za­
gadnienia społeczno -  narodowe, 
dając ich rozw iązan ia zgodne z 
myślą p rzew oanią kazań skar- 
gowskich, pop ierając sw oje tezy 
cytatami z dzieł Skargi. Podkre­
ś la jąc  Konieczność zespolenia wy • 
siłków  w  jednej s lu żb i" d la B ig a  
i N arodu , m ówca zaznaczył, ie  dą  
żeruem m łodego pokolenia jest  
zjednoczenie całego narodu w  
pracy dla jednej ide i: odrodzenia 
narodowego w  oparciu o katoli­
cyzm.

Odrodzenie narodu musi iść 
przez odrodzenie m oralne jedno­
stek i przez icn odporność w ew ­
nętrzną w  w alce ze ziem. W  prze­
budow ie życia społecznego wrós 
cić należy uw agę na dwie kw e­
stie : na konieczność udziału w  
pracach politycznych duchowień­
stwa, które w  m yśl słów  Skargi 
„w daw ać się w inno w  poPtykę", 
dążąc do spraw iedliw ości i p raw  
dy, bezkompromisowo zw alczając  
zło oraz na konieczność Izolacji 
od żydostwa. którego w płj-w  f a ­
talny na ży cie  naroau doceniał w  
całej pełn i w ielki kaznodzieja. 
Znakomite przem ówienie nagro ­

dzono burzliwym i oklaskami, któ 
re ra z  po raz w yD iich ały w  czasie 
przem ówienia juko w yraz so lidar  
ności % tezami mówcy.

Z kolei zabrał g łos w  imieniu 
młodzieży akademickiej p. D an i-

leckf w  gorących słowach odsła­
n ia jąc  zebranym  ideowe oblicze  
m ioaego pokolenia. Stw ierdzając, 
te Katolik czynem musi katoli 
eyzm sw ój dokumentować podał 
zarys program u ideowego, z j a ­
kim młode pokolenie przystępuje  
do przebudowy na katolickich  
podstawach życia narodowego. 
P rog iam  ten krystalizu je się w  
deklaracji ideowej rucha na-odo- 
wo-radykainego z której f r a g ­
menty mówca podaw ał, t o  okla­
skach gorących, które zakoń­
czenie przem ówienia zaLrzm iały  
na całej sali. Potężnym chórem  
zabrzm iał Hym n M łodych, moc­
nym echem rozlegając  się po ca­
łym gm achu i przez otwarte O- 
icna uderzając w  luazi zebranych  
na dole na ttlićjr.

Akadem ię zakończyło krótkie i 
mocne przem ówienie przewodni­
czącego p. Pieńkowskiego, który  
raz jeszcze w ezw ał młodzież do 
rea lizacji ślubowań, no czym od­
śpiewano „Boże coś Polskę".

kurs w  akcji ścigan ia i tępie­
nia kasiarzy. Dzięki temu, ilość 
Kradzieży kasowych w  W arszaw ie  
zm niejszyła się wydatnie i jest 
dziś o w iele m niejsza niż w  w o je ­
wództwach krakowskim  i  lw ow - 
sKim.

N a jw iększą  ilość w łam ań  ka­
sowych zanotowano w  w ojew ódz­
tw ie lwowskim , tj. 657. N a  tere­
nie W arszaw y  w łam ań tych do­
konano 397. N a  ostatnim m ie j­
scu stoi województwo wileńskie, 
gdzie w łam ań tych dokonano z a ­
ledw ie 1 2 .

P rzew ażnie by ły  to rozbicia  
kas starego topu, żelaznych, o- 
gniotrwalych. Poszkodowanym i 

były przeważnie firm y  przemy­
słowe. handlowe, m niejsze Dan- 
ki, instytucje finansow e i osoby 
prywatne. Jak w ynika z obliczeń  
przeprowadzonych od r. 1924 do 
1935, straty te wynoszą przeszło  
30 m ilionów złotych.

K asiarze  w arszaw scy, których  
liczba, jak  ju ż  zaznaczyliśmy w y  
nosi 144, rekru tu ją  się z róż­
nych zawodów, tj. łiAndlarzy, fry  
z jerów , m alarzy, kraw ców , szofe­
rów, rzeźniKów, kelnerów, g a rb a ­
rzy i t. p. W śród  nich znajdu je  
się rów nież Kilku wtescicieli do­
mów, kaw iarn i, barów , praln i, 
drukarń i t. p

W szyscy „zare jestrow an i" w 
kartotekach, kaslarzb byli ju t  ka 
rani na mocy prawom ocnych w y ­
roków Bądowych. Ostatnio zano­
towano słynny zamacn na skar­
biec Banku Poisk lego w  Często­
chowie, w łam an ie do Bankr H an  
dlowegc, w  Łodzi, gdzie zrabow a­
no 400.000 zł. gotówką, oraz  
zamacn na kasę kolejowa na  
dworcu W arszaw a  -  T ow arow a.

K asiarze  nie w ystępu ją  w  
św iecie przestępczym pod swym i 
rzeczywistym i nazwiskam i, uży­
w a ją  natom iast pseudonim ów, 
ja k : „Szpicbródka ‘, „K elnerek",
„E ibuś" „Grzechotka" i innych.

SbekuUnr! iyumnSetowi
b ę d ą  p o z b a w i e n i  w r z e l k i c h  u l g

P ”emier S ław oj -  Składkowski 
w ydal nową instrukcję do w oje ­
wodów w spraw ie  zwalczania  
spekulacji na rynku żywnościo­
wym

W  stosunku do kupców, którzy 
zostaną ukarani w drodze adm i­
nistracyjnej za pobieranie wyż* 
szych cen od wskrzanych w  cen­
nikach, jak  również w  stosunku  
do wszystkich tych, którzy noto­

wani będą z powodu niewykony­
w ania zaleceń w ładz Adm inistra­
cyjnych o u jaw n ien iu  eon. cof­
nięte m ają  być natychm iast 

wszelkie u lgi sanitarne.

Jak w iadom o liczne przedsię* 
biorstw a korzystają z odrocien ia  
nowych urządzeń w  sklepach ży­
wnościowych i t. p -  w ym aganych  
przez v*prowadzone ostatnio w  
życie ustawy.

Bojów ki h itlerow skie
w  siuLbie policyjnej W Gdańsku

G D A S 1 R , 13. 11. N a  ulicach  
Gdańska pełnią służbę policyjną  
członkowie boj'ówek hitlerowskich  
stanowiących t. zw. N . S. K . K. 
(N ationa l -  Sozialistisches K ra ft -  
fah re i K o rp r ), czyli zmotoryzo­
wane ociziały o wyszkoleniu w o j­

skowym.
Służba policyjna bojowych od­

działów hitlerowskich zarządzona  
została przez senat w  porozum ie­
niu z szofera polic ji politycznej 
w  Gdańsku, oficerem  Gestapo von  
Groetznerem.

Ta.emifrc* norweskiego statku
C z y  w  G d a ń s k u  ł a d o w a n o  a m u n i c j ę !

L O N D Y N , 14. 11 Reuter d o n o ­

si, ze StavfcŁger (w  N o rw e g ii ) :  
12  m arynarzy parowca norweskie 
go „R ona", którzy przybyli dn. 
14 b. m, z Gdańska oświadczyli 
prume m iejscowej, że porzucili

parowiec, ponieważ ładowane non  
1 10 0  ton am unicji dia Hi_żpsnii.
M arynarze ci mówią, it na „Ro­
nę" zaangażowano nową obsługę  
i żc dn- 12  b. m. statek ruszył w  
drogę.
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PANI PREZES i S-KA
P o w i e ź ć  o b y c z a j o w a

—  A le ż ,  p r o s z ę  b a r d z o . . .
K a p i t a n  L .  r z u c i ł  w  t u b ę  t e l e f o n u  n u m e r ,  c h w i l ę  p o c z e ­

k a ł ,  p o t e m . . .
—  T u  k a p t .  L .  S p r a w a  p i l n a  . P r o s z ę  o  a d r e s  M . 3 1 3 .
Z a k r y ł  s łu c h a w k ę  d ło n ią .
—  T o  c e l e m  l i n  k n i ę c i a  e w e n t u a l n e g o  p o d s ł u c h u .  N a s i  

„ k l i e n c i "  m a j ą  n u m e r y  p o r z ą d k o w e ,  k t ó r e  i m  n a d a j e m y  
z  c h w i l ę  w z i ę c i a  i c h  p o d  o b s e r w a c j ę .  N u m e r  p .  M oi K o t  w y ­
j ą t k o w o '  p a m i ę t a m ,  b o  s i e  k i e d y ś  n i m  z a j m o w a ł e m  b l i ż e j .  —  
D o  t e l e f o n u

—  N o  w i ę c  1 5 ,  n i e  N a l i o n a l e .  D z i ę k u j ę .  —  T o  w  s a ­
m y m  c e n t r u m  c z e r w o n e g o  1 3 - t c g o  a r r o n d i s s e m e n t .  D w a  l a ­
t a  t e m u  b y ł a  t a m  p o  p r o s t u  r e w o l t a  u l i c z n a .  P r o s z ę  n a  s i e ­
b i e  u w a ż a ć .  W  r a z i e  c z e g o  p o l i c e  —  s e c o u r s  w  p ie rw sz e j  
l e p s z e j  b u d c e .

—  N i e  b o j ę  s i ę  p a n i e  k a p i t a n i e .  B a r d z o  d z i ę k u j ę  z a  t e n  
a d r e s .  P l a n  j u ż  m a m  \w\ t k n i ę t y .  B ę d ę  d z i ś  w i e c z o r e m  
u  n i e g o

—  N i e c h  p a n  s o b i e ,  m a j o r z e ,  t r o c h ę  r o z o r a s u j e  u b r  m m .  
Z e  s z t y w n y m i  k a n i a m i ,  t o  g o  m e  n a b i e r z e s z .  —  D a j  t a i  t a ­

r a *  r n a ć  d o  d o m u ,  j a k  c i  p o s z ł o .  S ą d z ę ,  ż c  to  t y m c z a s e m

w ysta rczy , P a n  k a p 1 tan ty m czasem  z liic rze  
m o śc i o  L e w in ie ,  co  on  ro b i  w  P a r y ż u :

T u r a w s k i  w y s z e d ł  z  a m b a s a d y . T ak  się p rze d tem  sp ie ­
szy ł, że  n ie  ir .ia ł c zasu  o b e jrz e ć  je j  d o k ła d n ie .  P a ła c  b a r ­
d zo  ła d n y ,  s ty lo w e , ty p o w o  fr a n c u s k ie  ro k o k o , troszkę, z e ­
p su ty  p .seu d o -k la sy cy z in em , a le  r o b i  n a p r a w d ę  w ra ż e n ie  
re zy d e n c ji. A le  —  p o m y ś lu ł z  z a d o w o le n ie m  —  p u ła e  
l l r u h la  w  W a r s z a w ie  p ię k n ie js zy . M a ło  k tó re  m in is te rs tw o  
e u ro p e js k ie  m o że  s ię  p o szczy c ić  ta k im  p o m ieszczen iem .

W s t ą p i ł  d o  h o te lu , ż e b y  s ię  p rz e b ra ć . P o  tym  z ja d ł  coś  
n a p rę d c e  w  p o b lis k ie j  r e s t a u ra c y jc e  i z a ć ż ą ł s t u d i o w a ć  
s w ó j  p la n , o b m y ś la ją c  w szy s tk ie  oK o licznosc i. N it  w ie d z ia ł ,  
czv p o t ra f i ,  tak b ez  w id o c z n r j  sztucznośc i, p o w r ó c ić  d o  ro li  
re w o lu c jo n is ty , a p rz e d e  w s z y s tk im  d o  ję z y k a  r e w o lu c y j ­
n ego , p e łn e g o  a b s t r a k c ji  i a k a d e m ic k o śc i. S z e d ł p o w o l i  
po  arzez Q u a r t ie r  L a t in . P o s z e d ł  w  g ó rę  b u lw a r e m  S a n u  
M ich e l, k o ło  is tn ie ją c e j je szcze  za  jo g o  c z a só w  re s ta u ra c ji  
„ C a p o u le d e "  s k rę c ił  w  m. S o u fio t , b y  rz u c ić  o k ie m  n a  1  u i- 
teon, p o c zem  u lic a m i U lo n  i C la u d e  B e rn a rd  d o sz e d ł do  
A v e m re  des G o b c lin s  i d a le j  d o  P la c u  Ita lii. P o rU ś ż lłł  s ię  
z c o ra z  w ię k s z ą  p e w n o ś c ią  p o  s ta ry ch , zn an y ch  d a w n ie j  
u lic ach . O d c z u w a ł  d u szą  p rz y je m n o ś ć  w  o d c y f r o w y w a n iu  
bta rvc li w s p u m n i 'ń .  O d ż y w a ły  w  je g o  p a m ię c i w szy stk ie  
m ło d z ie ń c z e , a  j a k  p o w a ż n ie  p ro w a d z o n e  sp o ry , d y sk u s je  
b u rz ą c e  św iat... w  ich  u m y s ła c h , re w o lu c je ,  k ió re  nazaw*sze  
tylko" p ro je k ta m i p o zo sta ły , ten co iy  n a s t ró j id o o w u śc i  

b ez  k o m p ro m is u , ju k ą  w szy scy  w ó w e zU s  w y z n a w a li .  K a ż ­
d y  k a m ie  u  tych u lic  zd e p ta n y  b y ł  k ieuys  p o  w ie lo k ro ć  
p rze z  n iego , ó d n a jd y w u ł  w  p a m ię c i n ic lc d w ie  k a ż d ą  b r a ­
m ę ,  k a ż d y  i z e z e g ó ł  a r c h i t e k t o n i c z n y .

P o z a  P la c e  d i t a l i e  w k ro c z y ł  w' dzielnico, p r a w ie  so b ie  
n ie zn a n ą . C h a ra k te r  u lic  zm ie n i ł  się g w a łto w n ie .  P o  w e ­
so łych , m i >jących s ię  ja k b y  u lic a ch  Q u a r t ie r  L a t in  n as tą  
p iły  p o n u re  sze reg i d o m ó w  s z a ry c h  i b ru d n y c h , je d n u k o -  
w y eh  b e z  s ia d u  ja k ie g o k o lw ie k  p o c zu c ia  estetyk i, p o  p r o ­
stu  k o sz a ry  z a m ie s z k a łe  p rz e z  p ro le ta r ia t  w ie lk ie g o  m i a*  
sta U lic e  te b e z  b la s k u  i s ło ń c a  n ie  m ia ły  w  so b ie  n ic  f r a n ­
c u sk ie g o , d z ie ln ic ę  c a łą  m o ż n a b y  b y ło  w y ją ć  i p rz e n ie ść  
d o  ja k ie g o k o lw ie k  in n o go  w ie lk ie g o  m ia s ta , tak  b y ła  m ię ­
d z y n a ro d o w a , b e z  c h a ra k te ru  w  sw y m  ze w n ę trz n y m  w y ­
g lą d z ie . W y k w i t  r a c jo n a liz m u  \ I X  w ie k u , sw o iś c ie  lo z w i.a -  
z u ją c e g o  z a g a d n ie n ie  ro bo tn icze , ja k o  w y łą c z n ie  6i ły  r o ­
b o c ze j p o d o b n e j  d c  z w ie rz ę c e j. —  P o w ia ło  d c  n ie g c  n ęd zą ,  
w  a tm o s fe rze  czu ć  b y ło  n ie n a w iść .

P o s i łk u ją c  się  p ia n e m  d o t a r ł  d o  ul. h a u o n a le .  J a k b y  
n a  iro n ię  tej n a z w ie , n a  śc ia n a c h  d o m ó w  c z e rw ie n iły  s ię  
s ło w a , o k rz y k i b im lii  i t la m fu ją c c g o  ro z k ła d u  „ W s z y s tk o  
m u s i b y ć  so w ie c k ie , n iech  ż y je  L e n in , L a  Ito c ą u e  n a  szu ­
b ien icę , p re c z  z 20 0 -tu ro d z in a m i, B lu m  ła jd a k ,  p re c z  
z la s z y z m o m !"  U  g a z e c ia rc k  k r ó lo w a ła  n ie p o d z ie ln ie  „ H u -  
m a n ite " .  W s z ę d z ie  zac iśn ię te  p ięśc i.

D o m  n r  13. K o n s je rż k a  w s k a z a ła  m u  n u m e r  m ie s z k a ­
n ia  M o r iso ta  W  c iem n e j k la tce  s c h o d o w e j, p e łn e j s m ro ­
dów* k u ch en n y ch , b ru d n e j b ie lizn y , k o c ich  e k sk re m e n tó w  
z tru d em  ła p ią c  p o w ie t rz e  o d s z u k a ł  d rz w i. Z a d z w o n ił .  
O tw o r z y ła  m u  b ru d n a ,  ro z la n a  b a b a ,  z w ło s a m i zw in ię ty m i  
n a  p a p ilo ta c h  w  s z la fr o k u  n ie p r a w d o p o d o b n ie  w p ro s t  z a -

ło ju n y m  
—  C z e g o J ,(D. c. a.)


